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Abstract

The question in report was introduced connected with state of safety on Polish roads. The of roads unadapted to number state influences on it mainly and the mass of vehicles, but not warnings by all users of roads the recipes of road right also. The introduced statistical analysis shows on background of European safety our inglorious place. 

Streszczenie

W referacie przedstawiono zagadnienia związane ze stanem bezpieczeństwa na polskich drogach. Wpływa na nie głównie stan dróg nieprzystosowany do liczby i masy pojazdów, ale również nie przestrzeganie przepisów prawa drogowego przez wszystkich użytkowników dróg. Przedstawiona analiza statystyczna pokazuje nasze niechlubne miejsce na tle bezpieczeństwa europejskiego. 

1. WZRASTAJĄCA LICZBA POJAZDÓW

 
W 1903 r. H. Ford założył fabrykę, w której rozpoczęto w 1908 r. wielkoseryjną, a w 1913 r. masową produkcję samochodów. Samochód  stał się i jest do dzisiaj wielką zdobyczą cywilizacji. Daje niezależność, pozwala dotrzeć do pracy i do klienta z towarem, dostarcza wiele radości. Warunkiem jest jednak, że jego użytkownik stosuje się do zasad ruchu drogowego. Jeśli nie, to ponad 16 milionów pojazdów zarejestrowanych w Polsce – głównie osobowych - staje się zagrożeniem dla życia  i zdrowia nas wszystkich. Jednak samo stosowanie się do zasad ruchu drogowego jest warunkiem koniecznym ale nie wystarczającym.
      Ponadto należy zaznaczyć, że w ostatnich dziesięciu latach, liczba zarejestrowanych pojazdów ciężarowych w naszym kraju wzrosła o ponad 60% i wynosi obecnie około 2,5 miliona. Wraz ze wzrostem gospodarczym rośnie dynamicznie potrzeba transportu. Tylko  w 2005 roku w transporcie samochodowym przewieziono o 13% więcej ładunków niż rok wcześniej. Drogami przewozi się                 w Polsce ok. 75% wszystkich ładunków. Z tego powodu, transport drogowy należy do jednej                   z najważniejszych gałęzi gospodarki, decydujących   o tempie i możliwościach jej rozwoju. W ślad za wzrostem liczby pojazdów oraz potrzeb transportowych rośnie obciążenie ruchem sieci dróg krajowych. Średni dobowy ruch wzrósł w ciągu ostatnich 10 lat o ponad 50%. Samochody ciężarowe, z przyczepami  i bez, stanowią ok. 18% wszystkich pojazdów poruszających się po drogach. Wśród wszystkich kategorii, to właśnie obciążenie ruchem samochodów ciężkich wykazuje największą dynamikę wzrostu – prawie 44% w ciągu ostatnich 5 lat! Zgodnie  z raportem społecznym o stanie międzynarodowego transportu drogowego w Polsce, przygotowanego przez Zrzeszenie Międzynarodowych Przewoźników Drogowych w Polsce, perspektywy rozwoju transportu do 2020 roku przewidują „duży wzrost przewozów ładunków transportem samochodowym, na poziomie 2-3% rocznie”. Warto także zaznaczyć, że Polskę jako kraj tranzytowy przemierza co roku prawie                         9 milionów pojazdów ciężkich na rejestracjach zagranicznych. Liczba ta od 1995 roku wzrosła                         3 krotnie
.

 Polskie Ministerstwo Transportu szacuje, iż w najbliższych dziesięciu latach na tysiąc mieszkańców będzie przypadać ok. 500 samochodów.
 2. STAN  DRÓG
 Polska infrastruktura drogowa jest całkowicie nieprzystosowana do gwałtownie rosnącej liczby samochodów, brakuje  zwłaszcza dróg dwujezdniowych.

Wzrost potrzeb transportowych nie jest równomiernie zaspokojony poprawą infrastruktury drogowej – aż 50% sieci dróg krajowych to drogi w niezadowalającym lub złym stanie technicznym, pozbawione wystarczającej liczby bezpiecznych parkingów i miejsc spełniających warunki do kontroli przewozów, np. dopuszczalnej masy pojazdu.  

Poruszanie się po polskich drogach  wiąże  się z rosnącym zagrożeniem ze strony pojazdów ciężkich na zatłoczonych i wąskich   drogach, często pozbawionych utwardzonych poboczy  i właściwego oznakowania, z dużą liczbą przejazdów kolizyjnych. Z tego wynika  z pewnością potrzeba lepszego zrozumienia dla znaczenia transportu w gospodarce krajowej, ale także potrzeba skutecznej ochrony wszystkich uczestników ruchu przed wypadkiem  z udziałem pojazdów samochodowych
.

Na koniec roku 2005 ogólna długość dróg publicznych w Polsce wynosiła 252 tys. km dając gęstość 80,7 km na 100 km2. Sieć głównych dróg krajowych w Polsce to ponad 18 tysięcy kilometrów -                  z czego zaledwie 673 km stanowią autostrady, a kolejne 230 km - drogi ekspresowe co stawia nasz kraj w końcówce Europy. Przy tym sieć autostrad i dróg ekspresowych jest bardzo rozproszona i nie zapewnia ani ciągłości ruchu pomiędzy głównymi miastami i środkami przemysłowymi w kraju, ani na żadnej z międzynarodowych tras tranzytowych. Jest to tym bardziej istotne, że 13 międzynarodowych ciągów drogowych o długości 5,5 tys. km włącza nasz kraj w sieć najważniejszych dróg transeuropejskich i w większości stanowi składniki paneuropejskich korytarzy transportowych (sieci TINA).W większości miast brakuje dobrze ukształtowanej sieci dróg przelotowych.

Przestarzała infrastruktura transportowa, zwiększająca koszty przewozu ładunków i obniżająca jakość usług transportowych, ogranicza  także mobilność obywateli i zniechęca zagranicznych inwestorów. Dotyczy to wszystkich bez wyjątku gałęzi transportu, choć najbardziej widoczne jest to w przypadku transportu drogowego. Lista  uchybień  systemu drogowego w Polsce jest długa i dobrze znana. Jednym z podstawowych problemów jest brak sieci autostrad i dróg szybkiego ruchu, co sprawia, że przepustowość ważnych połączeń między miastami i ośrodkami przemysłowymi jest już                             w znacznym stopniu wyczerpana. Inne, równie zasadnicze problemy, to generalnie zły stan nawierzchni i niski standard utrzymania dróg (koleiny, dziury), rosnące zatłoczenie motoryzacyjne,                w tym zwiększony ruch samochodów ciężarowych oraz wzrost zatłoczenia w miastach, a także niedostosowanie nawierzchni dróg do ruchu ciężkich pojazdów (przy równoczesnej obecności na drogach wielu pojazdów przeciążonych). Połowa dróg wymaga mniej lub bardziej pilnych remontów, gdyż 25% dróg jest w złym stanie i tyle samo w stanie niezadowalającym. Większość dróg jest przystosowana do ruchu pojazdów o nacisku do 8-10 t/oś . Jest to m.in. przyczyną dalszej ich degradacji. Temu zjawisku towarzyszy niezwykle szybki wzrost liczby samochodów osobowych, wynoszący od 1990 roku średnio 5,3% rocznie (liczba samochodów osobowych uległa w tym czasie podwojeniu). Intensywny ruch samochodowy, zwłaszcza ruch ciężarowy, wywiera też negatywny wpływ na zdrowie mieszkańców oraz na istniejącą zabudowę mieszkaniową (zagrożenie wypadkami, spaliny, hałas  i drgania)
.

Katastrofalny stan polskich dróg potwierdzają dane samego Ministerstwa Infrastruktury. Tylko 37% długości sieci dróg krajowych (odbywa się na nich 3/4 ruchu samochodowego) nie potrzebuje w najbliższym czasie remontów. Pozostała część wymaga wzmocnień, wyrównań, poprawy właściwości przeciwpoślizgowych, uszczelnienie powierzchni jezdni i tym podobnych.

W trybie natychmiastowym należy przeprowadzić remont 5000 km dróg, a pilnie na dalszych 4000 kilometrach. To jednak przekracza możliwości finansowe Generalnej Dyrekcji Dróg Krajowych                  i Autostrad, która jest w stanie wyremontować rocznie jedynie 1100 km dróg krajowych. Wysiłki drogowców zmierzające do poprawy stanu naszych dróg przypominają dziś prace Syzyfa. Po kilku miesiącach świeżo wyremontowana droga i tak powraca do poprzedniego stanu.

Dlaczego tak się dzieje? W Unii Europejskiej sieć głównych dróg jest dostosowana do przenoszenia nacisków 11,5 t/oś. W Polsce takie obciążenia może znieść jedynie 3% dróg. Większość z nich została bowiem wybudowana lub zmodernizowana w większości w czasach PRL-u (w latach 70.) pod polskiego „Stara” i „Jelcza” (czyli z miękkiego asfaltu), nie przewidując obciążeń, z jakimi mamy do czynienia obecnie. Nie były przystosowane do tego, aby jeździły po nich tiry o masie 30-40 ton.
 

 3.  BEZPIECZEŃSTWO DROGOWE

Bardzo źle przedstawia się również sytuacja w zakresie bezpieczeństwa drogowego. Niski poziom bezpieczeństwa ruchu drogowego  jest zdecydowanie największym problem polskiego transportu, a jego rozwiązanie winno zostać uznane za zadanie pierwszoplanowe, wręcz za narodowy priorytet. Żaden racjonalny argument nie jest w stanie usprawiedliwić faktu, że śmiertelność wypadków na polskich drogach jest bez porównania wyższa niż  w krajach  Unii Europejskiej.                    W analizowanym roku 2005 na polskich drogach zginęło 5444 osób a  ponad 61 tys. zostało rannych. W przeliczeniu na 100 wypadków drogowych wskaźnik śmiertelności w Polsce wynosi 14,3  przy   nie przekraczającym 6 w większości krajów UE. Według oceny ekspertów zły stan infrastruktury drogowej odpowiedzialny jest jedynie za jedną trzecią wypadków, a pozostałe dwie trzecie, to kwestia zachowania kierowców, w tym głównie nieprzestrzegania prawa o ruchu drogowym. Co więcej, przy obecnej wiedzy na temat bezpieczeństwa ruchu drogowego i przy współczesnych środkach technicznych ten stopień zagrożenia można znacznie zmniejszyć i to przy stosunkowo niewielkich nakładach. Do tej pory największą bolączką osób zajmujących się problemami bezpieczeństwa ruchu drogowego był brak środków finansowych. Po wejściu do Unii Europejskiej sytuacja w tym względzie zmieniła się i nie ulega wątpliwości, że w pierwszej kolejności środki unijne powinny zostać skierowane na rozwiązanie tego palącego problemu. Redukcja liczby ofiar śmiertelnych wypadków drogowych winna też stać się jednym z najważniejszych wskaźników realizacji celów nie tylko Strategii Rozwoju Transportu, ale i całego Narodowego Planu Rozwoju na lata 2007 - 2013.

A w Polsce sytuacja ta, niestety, nie przedstawia się najlepiej. W porównaniu do Wielkiej Brytanii na naszych drogach ginie ponad dwukrotnie więcej osób -  w niektórych latach nawet                    7 tysięcy! Kolizje zdarzają się średnio co 2 minuty, natomiast wypadki co 9. Niestety, co 82 minuty ginie człowiek, dziennie śmierć ponosi około 20 osób, a ponad 200 zostaje rannych.

Mamy 17 ofiar śmiertelnych na 100 000 mieszkańców, podczas gdy w Norwegii, Szwecji, Wielkiej Brytanii wskaźnik ten wynosi 6. Na 100 000 wypadków drogowych umiera 12  ofiar podczas gdy                  w UE wskaźnik ten wynosi około 3.

Samochód jest już dobrem powszechnie dostępnym. Bez samochodu trudno sobie wyobrazić cywilizację, samochód i autostrada stały się niemal ikonami współczesnej gospodarki. Gwałtowny rozwój motoryzacji to jednak nie tylko same pozytywy, powszechna obecność samochodów to także większa liczba wypadków drogowych.  W I półroczu 2006 r. miało miejsce 19 tysięcy 876 wypadków drogowych, w których zginęło 1.972 osób, a 25 tys. 334 osoby zostały ranne. Odnotowano 203 tys. 646 kolizji. Stan bezpieczeństwa ruchu drogowego w Polsce przedstawia tabela 1.

 W ciągu ostatnich 15 lat w Polsce zdarzyło się ponad 820 tysięcy wypadków drogowych,                   w których zginęło blisko 100 tysięcy osób, a ponad milion zostało rannych. Rocznie straty Polski                 z tytułu wypadków drogowych wynoszą ok. 2 % produktu krajowego brutto (PKB). Wśród krajów europejskich Polska zajmuje pod tym względem jedno  z ostatnich miejsc, legitymując się również najniższym poziomem bezpieczeństwa na drogach. 

Istotny udział w tej smutnej statystyce zajmuje transport z udziałem samochodów ciężarowych. Według danych za 2006 r. wypadki z udziałem samochodów ciężarowych stanowią ok. 16 % wszystkich zdarzeń drogowych (7314 wypadków), w których zginęło 1408 osób (27% wszystkich ofiar), a ponad 9000 (16%) zostało rannych. Wypadki z udziałem samochodów ciężarowych są szczególnie ciężkie – ginie w nich 19 osób na 100 wypadków, podczas gdy średnia ciężkości ogółem wynosi 11 zabitych na 100 wypadków. 

Tabela 1. Stan bezpieczeństwa ruchu drogowego

	Rok
	Liczba wypadków
	Liczba ofiar
	Liczba rannych
	Zabitych/na 100000 mieszkańców
	Zabitych/na100 wypadków

	1990

2000

2001

2002

2003

2004

2005
	50532

57331

53799

53559

51078

51069

48100
	7333

6294

6534

5827

5640

5712

5444
	59611

71638

68194

67494

63900

64661

61191
	19.2

16.3

14.2

15.1

14.8

15.0
	15

11

10

11

11

11


Żródło: Komenda Główna  Policji http://www.funduszestrukturalne.gov.pl/informator/npr2/po/drogi.pdf

Wśród ofiar wypadków z udziałem samochodów ciężarowych dominują kierowcy                             i pasażerowie samochodów osobowych (28%) oraz piesi (22%). Kierowcy i pasażerowie samochodów ciężarowych stanowią 17% wszystkich ofiar. Do najpoważniejszych w skutkach należą wypadki, do których dochodzi na autostradach i drogach ekspresowych (28 ofiar na 100 wypadków). Aż 45% wypadków  z udziałem samochodów ciężkich ma miejsce na drogach krajowych.
 

 W sumie w ciągu roku dochodzi na naszych drogach do ok. miliona kolizji, co daje średnią liczbę dwóch wypadków na minutę. To przerażające statystyki. Według danych Światowej Organizacji Zdrowia, wypadki drogowe zajmują dziś siódme miejsce na liście największych zagrożeń dla zdrowia i życia, a za ćwierć wieku znajdą się na miejscu drugim. Pomimo tego, że na drogach całego świata ginie corocznie ponad milion osób, Polska zaliczana jest do grupy tych państw, w których odsetek śmiertelności jest najwyższy.

Tym, co „wyróżnia" nas w sposób szczególny, jest drastycznie wysokie zagrożenie pieszych, którzy stanowią 40% ofiar wypadków drogowych (w krajach Unii Europejskiej odsetek ten wynosi 15%). W polskich miastach aż 60% wypadków to potrącenia pieszych. Pod tym względem stanowimy ewenement na skalę światową. Statystyczne zagrożenie polskiego uczestnika ruchu drogowego jest dziś trzykrotnie większe niż w przypadku Brytyjczyka, Szweda czy Holendra. 

Na poziom bezpieczeństwa ruchu drogowego wpływa także stan infrastruktury drogowej: przejścia dróg, źle zaprojektowane skrzyżowania dróg i przejścia dla pieszych, otoczenie drogi itp. Stan ten charakteryzują następujące wskaźniki wypadkowe:

a) rodzaje dróg:

· drogi krajowe – 20% wypadków, 37% ofiar;

· drogi wojewódzkie – 14% wypadków, 20% ofiar;

· rogi powiatowe - 36% wypadków, 15% ofiar;

· pozostałe drogi - 30% wypadków, 28% ofiar.

b) elementy dróg i otoczenia:

· najechanie na drzewo (słup) - 11% wypadków, 16% ofiar;

· przejście dróg tranzytowych przez miejscowość - 16% wypadków, 17% ofiar;

· skrzyżowania - 23% wypadków, 12% ofiar;

· przejścia dla pieszych - 20% wypadków, 9% ofiar.

Gro wypadków drogowych spowodowali kierujący, byli oni sprawcami 39 tysięcy 730 wypadków (co daje 82,6 procent ogółu), w wyniku tych zdarzeń śmierć poniosło 4 tys. 239 osób, a 53 tys. 429 zostało rannych. Niebezpieczne zachowania uczestników ruchu drogowego, a w konsekwencji głównymi przyczynami wypadków było: niedostosowanie prędkości do warunków ruchu (11 tys. 419 wypadków tj. 22% wypadków, 23% ofiar – prędkość przekracza: w obszarach zamiejskich – 62%, na przejściach dróg tranzytowych w miejscowościach –84%, w obszarach miejskich – 48% kierowców), nieprzestrzeganie pierwszeństwa przejazdu (9 tys. 511 wypadków), nietrzeźwi kierowcy – spowodowali 11% wypadków w których zginęło 12% ofiar, a także nieprawidłowe wykonywanie takich manewrów jak: wyprzedzanie, omijanie, wymijanie (4 tys. 487 wypadków). Największa liczba sprawców wśród kierujących występuje w przedziale wiekowym 25-39 lat.

Kolejną grupą sprawców wypadków drogowych są piesi. W 2005 r. spowodowali oni    7 tys. 119 zdarzeń, w wyniku których śmierć poniosło 979 osób, a rany odniosło 6 tys. 363 osób. Najczęstszą przyczyną było: nieostrożne wejście na jezdnię – 3 tys. 883 wypadki, ( 54,6% wszystkich zdarzeń spowodowanych przez pieszych), nieprawidłowe przekraczanie jezdni - 900 wypadków oraz przechodzenie przez drogę w miejscu niedozwolonym – 627 wypadków. W większości ofiarami śmiertelnymi w tego typu wypadkach byli właśnie piesi. Spośród grup wiekowych pieszych – sprawców wypadków, najwięcej zdarzeń, bo 1.817 (25,7%) spowodowały osoby w wieku 40 – 59 lat. Zginęły w nich 364 osób, a 1.507 zostało rannych. 

Piesi uczestnicy ruchu najczęściej powodują wypadki w okresie jesienno - zimowym. W październiku, listopadzie i grudniu ubiegłego roku spowodowali oni 2.184 wypadki drogowe (30,7%). Zginęły                 w nich 334 osoby, a 1.909 zostało rannych.

 4. GDZIE I KIEDY DOCHODZI DO WYPADKÓW
W 2005 r. zaistniało 48 tys. 100 wypadków drogowych, w których zginęło 5 tys. 444 osób,              a 61 tys. 191 zostały ranne. W 2005 r. najwięcej wypadków miało miejsce w lipcu (4 tys. 763). Duża liczba wypadków w miesiącach letnich (czerwiec – 4 tys. 585, lipiec – 4 tys. 763, sierpień – 4 tys. 592, wrzesień – 4 tys. 573) oraz jesiennych (październik – 4 tys. 386) jest zjawiskiem obserwowanym od kilku lat, a przyczynami są znacznie zwiększone natężenie ruchu w okresie wakacyjnym oraz pogorszenie się warunków atmosferycznych w okresie jesiennym. W 2005 roku najmniejszą liczbę wypadków zarejestrowano w lutym (2 tys. 804). 

Dzieląc wypadki drogowe na poszczególne dni tygodnia, najwięcej zdarzeń oraz największą liczbę rannych odnotowano   w piątki - 7 tysięcy 913 wypadków i 9 tys. 935 rannych, natomiast największą liczbę zabitych w niedziele – 927 osób.

W 2005 r. największe nasilenie wypadków wystąpiło w godzinach 17-18 – 3 tys. 647 wypadków, 397 osób zabitych i 4 525 rannych. Najmniej wypadków odnotowano  w godzinach 24 - 1 w nocy.

W 2005 r. najwięcej, bo 32 tys. 214 (67% wypadków), wydarzyło się przy dobrych warunkach atmosferycznych. Takie warunki atmosferyczne powodują obniżenie uwagi uczestników ruchu, skłaniają np. do rozwijania większej prędkości przez kierujących pojazdami oraz niezachowania należytej ostrożności podczas wykonywania manewrów.

W 2005 r. zdecydowana większość wypadków, czyli 34 tys. 273, wydarzyło się na obszarze zabudowanym, zginęło w nich 2 495 osób, a 41 394 zostały ranne. Poza obszarem zabudowanym zaistniało 13 827 wypadków. W ich wyniku zginęło 2 949 osób, a rany odniosło 19 797 uczestników ruchu. Procentowo podział wypadków ze względu na rodzaj obszaru występowania przedstawia się następująco - teren zabudowany 71,3%, teren niezabudowany 28,7%. W 2005 roku do 57,3% wypadków doszło na prostych odcinkach drogi, zginęło w nich 67,9 procent ogólnej liczby ofiar śmiertelnych zdarzeń drogowych. Na niebezpiecznych zakrętach doszło do 9,8% wypadków, na niebezpiecznych zjazdach 0,4%, na wierzchołkach wzniesienia również 0,4%, w rejonach skrzyżowań zdarzyło się 9,2% wypadków, 21,1% wypadków miało miejsce na skrzyżowaniach z drogą                          z pierwszeństwem.

W innych charakterystycznych miejscach występowania wypadków najwięcej, czyli 5 tys. 297 (11%) zanotowano na przejściach dla pieszych, 1 tys. 760 (3,7%) na poboczu, a 1.217 (2,5%) przy wyjeździe z posesji.

Na autostradach miało miejsce zaledwie 0,5% ogólnej liczby wypadków, na drogach ekspresowych jeszcze mniej, bo zaledwie 0,3%. Najwięcej wypadków miało miejsce na drogach jednojezdniowych dwukierunkowych - 40 tys. 226, czyli 83,6% ogólnej liczby wypadków w 2005 roku.

Koncentracja większości wypadków na prostych odcinkach dróg jednojezdniowych - dwukierunkowych oraz powiązanie tego z najczęstszymi przyczynami wypadków powodowanych przez kierujących (niedostosowanie prędkości do warunków ruchu, nieprawidłowe wykonywanie manewrów) świadczy o niedostosowaniu polskiej infrastruktury drogowej do wzrastającego natężenia ruchu. Brak postępu w tej dziedzinie może być jednym z istotniejszych czynników wpływających na utrzymywanie się niskiego stanu bezpieczeństwa w ruchu drogowym w Polsce.

Spośród wszystkich rodzajów wypadków drogowych, na pierwsze miejsce wysuwają się zdarzenia, które zakwalifikować można do kategorii zderzenia się pojazdów w ruchu. W 2005 r. wypadków takich było 22 159 co stanowiło 46,1% ogółu, przy czym większość to zderzenia boczne. W zdarzeniach tych śmierć poniosło 2 289 osób (42% wszystkich zabitych),   a rannych zostało 32.040 osób ( 52,4% ogółu rannych). Następnym, najczęściej występującym rodzajem wypadku, było „najechanie na pieszego”. Takich zdarzeń w 2005 r. było 15 344 (31,9%), w ich wyniku zginęły 1 734 osoby ( 31,9%), a 14 tys. 551 zostało rannych (23,85).

Przyczyny złego stanu bezpieczeństwa na polskich drogach oraz przeciwdziałania zagrożeniom bezpieczeństwa ruchu drogowego  przedstawia kolejny artykuł „PRZECIWDZIAŁANIA ZAGROŻENIOM BEZPIECZEŃSTWA TRANSPORTU SAMOCHODOWEGO W POLSCE”
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� Podstawowe informacje o wypadkach drogowych z udziałem samochodów ciężarowych (na podstawie opracowania Pani Anny Zielińskiej, ITS) 





